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Romantyczne dziedzictwo 
w teologii

Romantyczne dziedzictwo w 
teologii jest wielowątkowe. Pierwszorzędnej wagi 
wydaje się samo rozum ienie teologii. W łaśnie w cza
sach tworzenia się i panowania ku ltu ry  rom antycz
nej pojmowanie teologii zarówno w środowiskach 
protestanckich, jak  katolickich doznaje gruntow nej 
przem iany. Nie znaczy to, by proponowane wówczas 
modele teologii przyjm ow ały się bez oporów, wręcz 
przeciwnie. W środowiskach katolickich trzeba było 
czekać aż do soboru watykańskiego II, by w świecie 
teologicznym przyjęło się ogólnie tak zwane pasto
ralne pojmowanie teologii, co w środowiskach pro
testanckich było oczywiste od dawna, a przynaj
m niej w  epoce rom antycznej nie natrafiało  na po
ważniejsze opory.
Kiedy m owa o pastoralnym  charakterze teologii, m a
m y na m yśli powiązanie refleksji teologicznej z rze
czywiście przeżywaną egzystencją. Nauka o Bogu 
jest w  n ie m niejszym  stopniu nauką o człowieku. 
Właśnie w epoce romantycznej, bynajm niej nie z teo
logicznych przesłanek wychodząc, zauważył to  Lud
wik Feuerbach i oddał w ten  sposób znakomitą przy
sługę teologii chrześcijańskiej.
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Aby n ie  żonglować nazwami, spróbujm y ostrożnie 
zakreślić granice treści w yrażenia teologia rom an
tyczna. Zarówno pod względem chronologicznym, jak 
i tem atycznym  może tU być m owa o zjawiskach 
różnych i odległych od siebie. Od tendencji histo
rycznych i krytycznych w protestantyzm ie niem iec
kim pod koniec XVIII wieku, związanych z -nazwi
skiem  Schleierm achera, a równocześnie od tendencji 
pietystycznych i indywidualistycznych, w odniesie
niu do k tórych  m ożna wymieniać Jacoibi’ego, przez 
zdecydowaną k ry tykę  społeczną we francuskich k rę
gach inspirow anych przez Lam unnaisa aż do zjawisk 
nieco późniejszych, jak  Erweckungstheologie  (rów
nież protestancka) w  Niemczech, wreszcie p ro te
stancka szkoła historycyzm u F. C. Baura w Tübin
gen, i w  tym  sam ym  mieście i uniw ersytecie katolic
ka szkoła, której symbolicznymi postaciam i są J. S. 
v. D rey i J . A. M öhler. W szystko to w określonym  
znaczeniu uznać trzeba za teologię rom antyczną. 
Oprócz teologii rom antycznej, na  której zakres 
wskazaliśmy, a  z treści w ybierzem y niektóre ele
m enty, trzeba jeszcze mówić o oddziaływaniu ku l
tu ry  rom antycznej n a  teologię, niekoniecznie rom an
tyczną. Na przykład to, co będziemy mieć do zau
ważenia o sytuacji teologii w Polsce w związku 
z k u ltu rą  rom antyczną, należy raczej do problem a
tyki oddziaływania rom antyzm u n a  teologię. Nie 
m ożna jednak  i w  Polsce wykluczyć wpływu teolo
gii rom antycznej, skoro na przykład dzieła M öhlera 
tłum aczone były  n a  nasz język już w  wieku ubie
głym.
Dziś, gdy mowa o żywotności rom antyzm u w teolo
gii, często wym ienia się zjawisko najbardziej pod 
tym  względem  spektakularne, mianowicie tak  zwa
ną teologię rew olucji. Ponieważ tem at ten  doczekał 
się już w  Polsce omówień o charakterze inform acyj
nym, np. K. Karskiego i C. B artnika, dlatego — nie 
inform ując — zw racam y raczej uwagę na stru k tu rę  
zjawiska.
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Wraz z tym  tem atem  przechodzimy do ujęcia nie
których elem entów treści zawartej w  wyrażeniu 
teologia romantyczna.
Współczesna teologia rew olucji należy do tych po
staci rom antycznego dziedzictwa w teologii, które 
znamionują się dążnością do objęcia całego życia 
ludzkiego jedną wizją. W różnych odmianach teo
logii rom antycznej zauważono niewystarczalność 
oświeceniowego i optymistycznego ewolucjonizmu 
w  traktow aniu  życia społecznego. M arks i Engels 
wskażą na wielorakie uzasadnienia tej podstawowej 
intuicji, nieobcej wcale m yśleniu teologicznemu. 
Chrześcijanie są odpowiedzialni za historię będąc 
odpowiedzialni za życie osobiste.
Równocześnie z tą  nową jakością w  teologii poja
wia się inna. Mianowicie — położenie akcentu w teo
logii na  in terpretację doświadczenia ludzkiego, w tym  
także doświadczenia religijnego. Teologia przestaje 
być z wolna nauką wyłącznie o tekstach świętych, 
w protestantyzm ie o tekstach Biblii, w  katolicyzmie 
zaś ponadto o tekstach tradycji i nauczania kościel
nego. S taje się coraz wyraźniej nauką o tekstach 
bardzo rozm aitych, składających się na ludzką egzy
stencję.
Sięgając w przyszłość zauważmy, że to co wielu 
czytelników zafascynowało w publikowanych po
śm iertnie pismach Teilharda de Chardin jest w łaś
nie bodaj rozmaitość tekstów  zestawionych ze sobą 
i z generalną wizją biblijną dla celów in terp retacji 
całej rzeczywistości ,,od końca do końca”. Teilhard 
w rażliw y jest w łaśnie na uryw any ry tm  rozwoju 
wszechświata, k tó ry  przez ludzi podtrzym yw any być 
może i musi, czego w  zakresie teologicznym in te r
pretacją poryw ającą dla wielu jest właśnie — teolo
gia rewolucji. Inni wolą mówić o teologii rozwoju, 
m ając na m yśli rozwój w pełnym  jego znaczeniu, 
z uwzględnieniem  gwałtownej tonacji, w  jakiej to
czy się on nie tylko w przyrodniczym, ale zwłaszcza 
hum anistycznym  świecie.
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Rezygnacja z zasady m echanistycznie pojmowanej 
ciągłości tradycji oraz wskazywanie na całość spo
łecznie i osobowo pojmowanej egzystencji ludzkiej, 
na  całość k u ltu ry  jako na locus théologiens, oto dwa 
wątki w ydobyte 'spośród wiellu w teologii dzisiejszej, 
n a  k tórych przykładzie można zaproponować kilka 
wniosków.
Czy w m utacyjnym , nie zaś jednorodnie m echani- 
stycznym , rozum ieniu tradycji można się dopatryw ać 
dziedzictwa rom antyzm u? Dla uzyskania precyzyj
nej odpowiedzi trzeba będzie prześledzić historię 
sensu nadawanego wyrażeniu: historia zbawienia czy 
historia święta. Teraz nie sprostam y tem u zadaniu, 
pro jek tu jem y więc. W tradycjonalizm ie francuskim  
pierwszej połowy XIX wieku, u Bautaina i innych, 
na pewno nie występowała jasna świadomość prze
zwyciężania jednorodnego m echanistycznie pojęcia 
rozwoju i postępu. Było tam  jednak coś ważnego, 
czego wcześniejszym francuskim  świadkiem jest 
Chateaubriand: świadomość odmienności form acji 
kulturow ych, także relig ijnych i teologicznych. Na
wiązywanie np. do średniowiecza ma źródło w ta 
kim właśnie uchwyceniu odmienności form acji. 
Odczytywanie Biblii jako h istorii zbawienia właściwe 
zarówno protestanckiej, jak i katolickiej szkole teo
logicznej w Tübingen (znów pierwsza połowa XIX 
wieku), im plikuje zabieg herm eneutyczny: ten  sam 
Bóg w różnych układach społecznych i kulturow ych 
zmierza do w ypełnienia obietnicy, a ludzie dowia
dują się o tym  od proroków  sobie współczesnych, 
którzy naw iązują zawsze do proroków dawnych. 
Inspiracją teologicznej herm eneutyki są tu  na  pew 
no liczne zainteresowania i próby rom antyczne w 
zakresie historiozoifii. Pojaw ia się na tym  tle m otyw 
postulowanej zmiany s tru k tu r  społecznych (Lamen
nais!), jakby zapowiedź teologii rewolucji.
Jeśli twórczość K ierkegaarda, rozpatryw ana choćby 
z punktu  widzenia konw encji literackiej, należy do 
ku ltu ry  rom antycznej, a wydaje się to  niew ątpliw e,
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to nie tylko społecznie pojęta interpretacja egzy
stencji (czego wynikiem isą różne koncepcje historii 
zbawienia), ale i sens życia jednostki ludzkiej, t łu 
maczony w teologii dzisiejszej, m a swoich rom an
tycznych antenatów. Wspomnienie o (teologii rewo
lucji kierujje myśl ku najnowszym  próbom in terp re
tacji spraw  sumienia. Jeden z najtrudniejszych dla 
człowieka, właśnie w romantycznej kulturze w yraź
nie dostrzeżony dylem at między ugodowością w po
stawie jednostki („bo i tak ja sam nie odwrócę biegu 
dziejów”) a  poczuciem osobistej odpowiedzialności za 
zmianę społecznych s tru k tu r 'uznawanych za nieludz
kie, a  przez to  i niechrześcijańskie, stanow i w dzi
siejszych poszukiwaniach teologicznych siłę kształ
tującą n a  rów ni z dociekaniami nad teologią świata 
i rozwoju — najnowszą w ersją badań nad historią 
zbawienia. Jeśli z naszej literatury  przypomnieć 
Mochnackiego i Lelewela, a  później Krasińskiego 
i Norwida, to  widoczne jest, iż tam właśnie zapocząt
kowała się w szerokim zakresie interpretacja hi
storii jako siły projektow ania przyszłości, w  której 
liczą się tak  istotne decyzje jednostkowe.
Jeden z najw ybitniejszych, choć mało u nas znanych 
teologów rozwoju, V. Ccsmao OP, tak  przedstawia 
rolę badań nad historią, że w  odniesieniu do przesz
łości chrześcijanin powinien poszukiwać jej zbaw
czego sensu; co do przyszłości zaś — sens ten trzeba 
wydarzeniom nadawać. Konstruowanie przyszłości 
drogą jednostkowych decyzji, wynikających ze spo
łecznie kształtow anych sumień, oto właściwa in ter
pretacja jednostkowej egzystencji, nie abstrahująca 
bynajm niej od społecznego konkretu.
Pisząc o przezwyciężeniu mechanicznie rozumianej 
ciągłości tradycji, sami nie popełniajm y podobnego 
błędu: wątki rom antyczne kontynuowane są bogato 
w teologii dzisiejszej. Z nie omówionych wspom nij
my chociaż najważniejszy: wątek absolutnej przy
szłości człowieka, którą to nazwą tłumaczy się często 
chrześcijańską eschatologię. Brak dotąd wypracowa
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nych m etod badawczych, by uchwycić s truk tu ra lny  
związek odmiennych, choć na  pew no współzależnych 
s tru k tu r religijnej i teologicznej ku ltury , rom antycz
nej i dzisiejszej.
Na koniec ekskurs w dzieje współzależności, o której 
mowa, w  polskiej ku lturze relig ijnej i teologicznej. 
Jakkolw iek badania A. Sikory i A. W alickiego wnio
sły tu  nieco światła, ciągle jeszcze dalecy jesteśm y 
od zrozumienia, na czym polega żywotność polskich 
rom antycznych syn tez ' religijnof ilozof icznych i h i
storiozoficznych w naszym  m yśleniu religijnym  i w 
próbach upraw iania rodzim ej teologii, czy też czer
pania w rodzimy sposób z ogólnego dorobku. W ar
to przypom nieć bardzo interesującą rozpraw ę J. Zna- 
m irowskiej (Liryka Powstania Listopadowego, 1930), 
poświęcającej sporo m iejsca i wnikliwych spostrze
żeń ideologii religijnej i wczesnomesjanisitycznej 
poezji polskiego rom antyzm u.
Dopóki n ie  zakończy się nowy proces Stanisław a 
Brzozowskiego, dopóki przestaniem y wym ieniać je 
dynie z nazwiska M ariana Zdziechowskiego jako ko
ronnego świadka omawianych tu taj procesów, dopóki 
wreszcie nie zaczniemy rozum ieć przyczyn, dla k tó
rych najbardziej naw et zbuntowani poeci i teoretycy 
polskiego m odernizm u staw ali się z czasem sprzy
m ierzeńcam i odnowy teologicznej, a  naw et religijnej 
(Wyspiański, Kasprowicz, także K. Tetm ajer, a chwi
lam i i Przybyszewski), dopóty dzieje teologii w Pol
sce czasu zaborów i czasu drugiej Rzeczypospolitej 
(aż do naszych dni) traktow ać się będzie fałszując 
perspektyw ę, mianowicie — jako w ynik oddziały
wania określonych prądów  religijnych i teologicz
nych z Zachodu.
Na przykład: jak  to się działo, że pozytyw ista z w y
kształcenia, ks. S tefan  Pawlicki, we wstępie do 
swojej Historii filozofii rozważa pytanie, jakiej filo
zofii Polacy potrzebują, na tle  dorobku f ilozof iczno- 
relig ijnej m yśli rom antyzm u? A przecież on sam
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reprezentu je  nie tylko filozoficzny, ale i teologiczny 
program  swoistej odnowy.
Na jedno w arto zwrócić jeszcze uwagę. Sam model 
polskiej religijności ibył i j es*t kształtow any wyraź
nie wzorcami rom antycznym i. Temat jest zbyt roz
legły, by weń wnikać, ale chodzi o fakt, iż według 
program u dzisiejszej teologii, o czym była już mowa, 
samo życie religijne, społeczne oraz osobiste doświad
czenia relig ijne stanow ią m ateriał refleksji teolo
gicznej. Romantycznego profilu polskiej religijności 
nie m ożna po prostu  oceniać, przyjm ować czy od
rzucać. Trzeba go Zbadać i zrozumieć. Okaże się przy 
tym  dopiero, jak  dalece można mówić o rodzimej 
teologii w  Polsce. Można przypuszczać, że przekona
nie o „W tómości” polskiej ku ltu ry  teologicznej (przez 
kogo i po co lan&owane, to  znowu pytanie) ulegnie 
w ten sposób istotnym  poprawkom.
W ostatnim  słowie autora upom nijmy się o określe
nie k u ltu ry  rom antycznej. Albowiem w naszym po
jęciu daleko jeszcze do wyodrębnienia elementów tej 
historycznej i kulturow ej m utacji.

Romantyczny
profil
polskiej
religijności


